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S y n  z i e m i  i w n u k  s ł o ń c a
Człowiek tyranem przyrody

k t ó r y  p r z e d ł u ż y ł  ż y ^ i e  n a  s w ł e c k e
W  remach zjazdu Lekarzy i Przy­

rodników Polskich we Lwow ie w y ­
kład p. t „Człowiek i ziemia” w y­
głosił prof. Uniw. Jag. Jan Nowak.

StosunKiem człowieua do ziemi zaj- 
ntUją się chyba wszystkie działy 
współczesnej nauk.. Ueechemia czy 
pogranicze tej nauki z geologią dało 
w ostatnich .zasach chyba najbar 
uziej rewelacyjne wyniki w tej ma­
terii.

Wnuk słońca

wijących w  swym pochodzie zmian 
górnych nawarstwień w  skorupie 
ziemskiej płynie na ziemię z zasobów 
słonecznych i ona jest m. in. motorem 
tego dziwntgu misterium życia, w  
którego procesie człowiek jest ogni­
wem. — ,

i Wartość owego własnego zapasu 
termicznego ziemi jes. jednak wielko 
ócią skończoną. Styka sk1 z nią i otula 
szczelnie przestrzeń śrćdgwu zdna o 

1 rozmiarach nieskończenie wielkich, o

zostało ztezauryzowane. Będzie wów ­
czas 10 razy więcej dwutlenku węgla 
niż jest go dziś.

Nowa era świata
Jakie będą konsekwencje gcOłogi- 

czrie? Wedle obliczeń Svante Arrhe- 
niusa powiększenie ilości dwutlenku 
węgla w atmosferze tylko do 3 razy 
dałoby w regionach arktycznych tem­
peraturę od £—9 stopni czyli tempe­
raturę nas, ej szerokości geograficz­
nej. AlDowiem dwutlenek węgla jest 
kołderką termiczną ziemi, która się 
przeciwstawia wypromieniowaniu z

-emperaturze najwyżej —  273 abso 
Wiadomości, kióre czerpiemy w  Utn ;go zera. Znany jes efekt styKa

u d - Ó=h. iSt0t o nierównej ten- ^  «
juz obszerne i d<j>c kompletne. Stoją peraturze: dążą one do wyrównania ■ 7a swfU vłasn«?o ii
ra  wyżynii ,viedz; współczesnej, tak temperatur tak długo dopóki :e! ten f  ctoła 6°ravhiafeTO od skńca.’ Pc 
ie możemy z łatwość ą ująć je w  zostanie zupełności osiągni-ty. 
krótkie kanony. , iTo  ,esi waika o kalorie.

Człowiek przeciwstawia się matę- • is - . , ,*  i n l h r r u m  1
rii nieożywionej korpusu zietnskiego U p U l  I U iD r z y m
jako integralna część materii ożywio- W tej walce sioi z jednej stropy4
.iij W  tym sensie jest on wnuk en. liliput o magazynie termicznym skoń-1
słońca wiuz z biosferą zwierzęcą, gdy czonej wielkości, a i  drugiej -  - ol- . . . ^nohieim noiawieniu sie
szata roślinna jest pierwoiodną córą brzym o c.iłoitności nieskończenie ’ CI,owl k ... I K. J . 
słońca. Wspólire ze światem zwierzę wielkiej Wynik ostateczny tej walki 
cym spełnia człowiek wszystkie zada- nie n.oża ulegać wątpliwości. Szanse
.iia, jakie wynik-ją z jego stosunku Ziemi są równe zeru, gdyż i jej so­
do zie.ni, ale wziął opzóc*. tego na jusznik —  Słońce posiada ,„soby
swe barki niezmierną moc 'nnych za- termiczne skończenie wielkie, a więc

wyczerpalne. |
Być .noże, że w szale ruchu wszech ' 

świata ten moment walki o kalorie •
między nieskończenie wielką prze- W  Tamach 15 zjazdu lekary i przyrod 
str/enią międzyplanetarną a kar- , ników polskich we Lwow ie odbył

większając zapas dwutlenku węgla w  
atmósic,.,e człowiek staje jako czyn­
nik stateczny, mobilizując energię 
słońca z przed setek milionów lat, 
i»żącą Odłogiem w stanie kopalnym. 

Przeciwstawiając się utracie kaiO-

epok lodowych na ziemi
■ D B B H B

hamuje

wszystkie inne skutki dalszego szyb­
kiego ziębnięcia powłoki i~emskiej, 
jak kurczenie się jej powierzchni p.ę- 
l.zenia się gór, tizęcienia i wybuchów 
wulkanicznych.

Te dzieła myśli i ręki ludzkiej nie 
pojawiły się na ziemi wraz ze zja­
wieniem Się człowieka. Trzeba by­
ło tysięcy lat, by dopieu z wiekiem 
XIX .-vm' człowiek położył rękę 
wszechwładną na tytr regulatorze 
Cziowiek XiX wieku stał się po.^ż 
nym czynnikiem geologicznym. X-'iek 
XIX więc —  kończy! prof. Nowak — 
jest początkiem nowej ery nie tyl­
ko w  dziejach człowieka, ale i w  dzie­
jach świata, oznacza momen przeło­
mowy na zegarze tych dziejów. Na 
powierzchni ; -mi pojawiła sie nowa, 
nieznana przedtem potężna siła ge­
ologiczna: człowiek hetman wieli 
ziemi w  walce o kalorię. V/ h.-rarchii 
poczynań człowieka, ten ostatni wy­
czyn Dozwalam sobie uważać za naj­
ważniejszy.”  .............

C u d o w n y  *  u r a z  M a d o n n y
Cer.ny zabytek malarsm na Wleriszczyj.nl*

W  czash oojazdu po\ oszmianskic 
go Kuiiserwator wojewódzki dr. Pi- 
wocki zbada. cudownj obraz matki 
Boskiej w  Gudogaju. Obraz malowa­
ny jest tempeią na desce dębowej 
wielkość rozłożonego arkusza papie­
ru, odziany jest w i rębnią sukienkę 
okrywającą szc^emie zarówno obraz 
iak i tło, a pochodzącą z 17-go wie­
ku. Głowę Madonny zdobi piękna ko- 
lona wysauzam rubinami.

Zdaniem dr. Piwockiegu obraz t^n, 
dotąd prze: nikogo bliżej nie zbada­

ny, pochodzi z l5-go wieku . jest ro­
boty rusko-bizantyjskiej. W  drew 
nianym kościóiKU w  Cudogajj cbraz 
ten znajduje się Już od 16-go wieku.

Dzieło to, może rzucić poważne 
światło na mezLadane dotąd dostu 
lecznie dzieje malarstwa ruskiego na 
dawnych ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiej, jak również wyjaśnić peww 
analogii z innymi tęgi rouzaju obra­
zami ca ziemiach “ ółnocno-wschot 
nich

Harpun z eiioki kamiennrf
znaleziono w  Biskupinie

dań.
Wysta.czy wspomnieć, że od pół 

tora t.iiliaida la. znanych z histoni 
rozwoju ziemi istnieją i tworzą się 
ciągle te sami indyw.aua struktural­
na Korupj ziemsKiej, czy ii te same 
minerały i icn połączenia w składy,

O c h r o n a  p r z y r o d y  w  P o i s c e
Z f a i l  w e  L w o w i e

łem czy nawet pyłKiem —  Ziemią jest 
zjawisKiem niesKonczenie droonym

się 9 zjazd delegatów Ligi Ocnro.iy

od „zasj jednak, gaj na widownię przypominającym owe codzienni po- Przi rody w Poisce. Zja. ć z^ rera - 
cziowiek z iskrą tyczki Sienkiewiczowskie na „Dzi- j dzil S7m 

świadomości, rozpo- kicn Polacn”v z czasów „Ogniem 
Mieczem”".

dziejową wszedł 
oozą rozumu i
częła się era przedziwnych wyti ian 
pierwiastKÓw między materią żywą jednauze dla materii ożywionej na 
a martwą, których poprzednie życie zietni, owa beznadziejna wkońcu wal­
na ziemi tiie znak). ka o kaiune jest procesem niewątpli­

wie najważniejszym.Człowiek —  tyran 
przyrody

Nie zostawi on w  spokoju iadntgo 
pierwiastka, zmusza je do nowych 
.'kojarzeń, nienoiowmych przed tym 
w  dziejach ziemi. Wytrąca metale 
czyste z prastarych równowag, rozsie

ZaniKmęte koło procesu vięgla jest 
w zasadzie oardzo nieskomplikowane: 
dwutlenek węgla w  atmosferze, roz­
bijanie jego drobiny prrez chlorofil w 
świetle słońca, oródukcja ciała rośli­
ny i jego śmieić, rozpad ze zwrotem 
C 0 2 (formułka chemiczna dwutlenku 
węgla) atmosferze Dwutlenek węgla 

w atmosferze ziem-wa wedle swej woli po -ora*, to no- r0zpuszczony w atmosferze
vych powierzchniach g jOU, Wj twa- skiej jest jedynym .nagazyne.n i jak

la niezmierne masy uwutjenku gosporarzem w tym obrocie,
zarówno przy olbrzymie, produkcu g  b | H o n y  ^  Q Q 2

W  atmosferze ziemskiej mamy we- 
dt* Clarke‘a przeszło 2 Diłiony ton 
CO-’. Zapas ten jest plus minus war 
tością stałą podobnie jak i zapas in; 
teru ożywionej. Conrjmniej od pół­
tora miliardów lat. Ale jeżeli historia 
7>m i wykaże, że w pewnym czasie z 
zapasu tego wycofano pewną część z 
obiegu, to nietylko zapas ten się 
zmniejszył, aie zmniejszył się roty 
nież obrót na odcinku żyiowym . Hi­
storia ziemi stwierdza kilka takich 
momentów,, nieoględnej gospodark.. 
W  powłoce ziemskiej mamy jzizeszło 
15.000 razy więcej wapnienia niż v>ę 
gla w atmosfeize. Jest to olb zymia 
ilość tego cennego gazu, wycofana z 
obiegu, niejako W ’ łuryzowana.

Wiauomo, że ilość życia jest w prosi 
zależna od ifosci pierwiastka C pc 
zostającego w obiegu. Innycn pier­
wiastków wchodzących jakć główny 
skład materii ożywionej jak azo.y, 

tlen, wodór, j'est p„za cyaiem życi,- 
wj'm tyle, iz gdyby od nich zależała 
ilość życia moglibyamy go ntl ć me- 
SKończeme więcej Mam zaś jej tył 
ko tyle, na ile pozwala ilość pierwiast 
na węgla, łęaącego do dyspozycji, 
ilość pierwiastka C. uwięzionego jako 
węgiel, czy ropa naftowa w skorupie 
zi< iskuj jest bardzo wielka, ale czło 
wieka in.eresujc tylko ta część zapa­
su, którą on może zwrócić do obie­
gu. Człowiek spala rocznie 1,1 miliar­
da ton węgla kamiennego, co jest 
równoznaczne z uruchomieniem i po­
wróceniem do obiegu prawie 4 miliar­
dów ton dwutlenku węgla. Czfowiek 
uruchamia ten bezproduktywny za­

pas i powraca go do obiegu, umożli­
wiając tym sa-^ym zwiększenie się 
zapasu materii żywej na ziemi. Zapa­
sy węgla i ropy destępne starczą dla 
uruchomienia 7.75P miliardów ton 
CO Po ich spaleniu atmosfera odzy­
ska z powrtćni to, co swego czasu

wapna jak urzy spalaniu cuzewa, 
tornt i węgla kamiennego.

W  krajach o wysokiej kulturze nie 
urośnie ai i  jedna trawka bez v yraź 
nej zgody człowieka, nie ostoi się ani 
metr kwadratowy powierzeni: bez
jego, wpływu, me p.*ptyme im  jedna 
kiopia wody w  kierunku przez czło­
wieka nfe wy tkniętym — epanc zaiie  
przez człowieka istniejących jeszcz- 
dzilach i półdzikich obszarów ‘est 
tylko kwestią ( zasu Dąży on d - u- 
jecia w  swe .ęce przcdlu/-ane sztucz 
lic sppsoDerp mech-*.licznym pełnych 

rządów^ we wszysikich dostępny en 
iia , dziedzinach ląd ', pwietrza i wo 

dy. Pozom'0 nie umie jeszcze walczyć 
z t. zw Katastrofami żywiołowymi, 
jak trzęsienie ziemi, wybuchy wulka­
nów, ale i w tej i w > wiele poważ- 
niejszytn jeszcze dziedzinach o zna­
czeniu kosmicznym, wpływ jego jest 
dalekosiężny.

Swą niepochamowaną twardość pc 
sunął tak daleko, i t  nietylko wniks 
w buaowę najmniejszej ctgiełki stru.t 
turalnej wszechświata, a,t u  p.zy 
łożyi swe dłuto uo nf‘dotyKalnej ic 
ąd treść: tego niepodzielnego - ato- 

mos.
Oto stenograficzny przegląd wyczy 

nów tego najinłodszego syna Ziemi

Cieuło ziemi
Ziemia nasza posiadf cicplo włas­

nego wnętrza. O istnieniu jego wiemy 
na podstawie obserwacji stopnia ge- 
otci micznego, jednak temperatury te­
go wnętrza, ani ilości kalorij zmaga- 
zynowanego tu ciepła nie znamy. 
Przypuszczamy, że rozpoj substancyj 
radioaktywnych znakomicie podtrzy­
muje ten z n i. i  wewnętrzny Źle pr e 
wodząca aejłto woda oceanów, pokry 
wajaeycSi przeważną część skorupy 
ziemskiej, poważnie chroni ten zapa* 
eiepts- p 'ed utratą. Z drugiej jednak 
s*rony wiemy, ze energia niespoczy-

szereg wybitnych przyrodników 
i działaczy społecznych z W arszawy, 
Poznania, Krakowa i Lwowa. Obra­
dom przewodniczył prof. dr. Bole­
sław Hryniewiecki (W arszaw a).

Liga prowadziła propagandę idei 
ochrony przyrody w  społeczeństwie 
i wykonywała akcję ochrony bezpo­
średnio tworząc ' rezerwaty przyrod­
nicze. Rezerwaty takie istnieją już 
staraniem Ligi na Makutrze pod 
Brodami, pod Ostrowcem Stanisła­
wowskim i w Dalejowie pod Hali­
czem i mają na celu ochronę zanuca

W RAUSZU
zaprenumerować „A B C“ można 

u p. Durczyńskieg*
- "L  Piłsudskiego 17,

jącej flory stepowej. W  trakcie reali­
zacji jest rezerwat bukowy na Roze­
wiu n-sd morzem. W  szerokim zakre­
sie prowadzona była akcja ochrony 
ptaków przez zawieszanie sztucznych 

gniazd i dokarmianie ptaków w zi­
mie.

Ciekawe doświadczenia poczyniło 
ruchliwe koło w  Brzozowie, które 
Sztuczne drewniane gniazda ptasie 
musiało obić blachą, gdyż zagnieźdź1 
ły się w nich nieproszone myszy i 
inne gryzonie. Liga wydała jeden 
tom dzieła ornitologa polskiego dr. 
Jana Sokołowskiego (R aw icz) p. t. 
„tbaki ziem polskich”

Po załatwieniu spraw organizacyj­
nych uchwalono szereg rezolucji, m. 
in. zjazd zaprotestował przeciwko 
buaowie kamiennego gmachu na 
Kasprowym Wierchu na terenie two­
rzącego się parku narodowego i bu­
dowie ścieżek przez kogo innego, niż 
Tow . tatrzańskie. - -

W  czasie wydobywania tonu na 
łące Antoniego Wieczorka w  Biskupi­
nie wykopano uszkodzony harpun ro­
gowy z zadziorami na jednym boku. 
Harpun poęnoazi z epoki kamiennej 
środkowej i reprezentuje typ narzę­

dzia używanego przez ludność ł  kul­
turą maglemo ,..ą. Cenny ten zabytek 
liczący ponaa 00(10 lat otrzyma ekspe­
dycja wy kopatiskow. i U. P. w  Bisku­
pinie od znaiazcy Szczepana Antko­
wi akc.

R y b y  c h o r u j ą  n a  g r u ź l i c ę
C ie k a w e  w y n ik i  b a d a ń

Lekarze do końca ubiegłego wie 
ku twierdzili, że rybom, jako stwo 
rżeniom zimnokrwistym, n.e mo­
gą szkodzić lasec.zniki. Jednak do 
świadczenie wykazało coś wręcz  
odwrotnego. W  stawie, do które­
go wylewano plwociny gruźlików, 
zaczęły chorować i ginąć karpie. 
Po dokonaniu analizy, stwierdzo­
no w  karpach laseczniki gruźli­
cy. W tedy zaszczepiono gruźlicę  
miku żarowym  karpiom, z inne­
go stawu i skutki nie kazały na

siebie długo czekać. Ze wszyst­
kich ryb karpie najłatw ie j zapa­
dają  na gruźlicę.

Równocześnie pewien lekarz  
—  A ng lik  stw ierdził, że. fo re le  
(rodza j ry b ) w  pew ntm  jeziorze  
m ają jak iś dziwny kszta łt’ tu łów  
cienki i d ługi, a części b n  szn<* 
rozdęte. I  w  tym wvpadku ustało- 
no obecność laseczuików. które 
tym razem  zatakowałń w ątroby  
foteli, powodując ich rozszerze- 
niei zniekształeenieciała ryby.

K o b i e t y  K u p u j ą  s a m o l o t
le tn ic zc e  fra n c u s k ie ] B a s t a

Sławna lotniczka francuska Ma^y- 
se BasŁie po dokonaniu rekordowego 
lotu nad Atantykiem skarżyła się, 
że nie może narzyr o nowych rekor­
dach, nie posiada bowiem własnego 
samolotu.

Kobiety francuskie postanowiły 
przyjść z jwmocą sławnej rodaczce 
i zebrać między soją potrzebi.ą su­
mę. Hasło: „Własny samolot dla
Maryse Bastie” rzuciło paryskie pi­
smo kobiece „Jouma1 de la Femi..e“ 
—  na ter apel zaczęły napływać o-

fiary od kobiet z całej Francji, zwła­
szcza oa kobiet z Limoges —  rodzin­
nego miasta letniczki.

Matyse Bastie ma już za souą kil­
ka rekordów międzynarodowych m. 
in lot na dystans w  linii prostej 
12.976 km. i rekord długotrwałoś*-' 
lotu 37 godzin 37 minut.

P r z o  5 0  c i e p ł a

najw ięcej przyjem ności daje przejażdżka motorówką. Tak tw ieidzi sympatyczna gw iazdka ekranu
Heli Finkenzeller.

Grad zastępuje iod
Puftiysowi Amerykanie

Meksykańskie miasto Colina  
nie posiaaa mimo s ‘ nych upałów  
żadnej w ytwórn i produkującej
lód. Z arząd  m ie jsk i w  in n y  spo-

sób sobie poradził z chłodzeniem  
produktów.. Częste i^graaobic ia  
stanowią okazję do grom adzenia  
kulek lodu. Robotnicy m iejscy z 
łopatami zbiera ją  z ulic kulki 
gradu  i m agazynują je  w  specja l­
nych chłodniach w  których jest. 
utrzym ywana tem peratura okoł< 
10 stop zimna Zapasy  pochodzą­
ce z gradoDicia są tak znaczne, 
że w ystarczają na dłuższy czas 
aż do następnych opadów-

E l e k t r y c z n e  d r z e w o
N a  brzegach Oceanu Spokojne­

go w  Am eryce Południow e) roś­
nie drzewo o niezwykłych w łaśc i­
wościach L .ście jego  są naładowa  
ne elektrycznością. Dotknięcie do 
nich pow oduje dość silne w yładc  
wanie prądu- G a lw arom etr reagu  
je  ju ż  na 20 m etrów od drzewa. 
To też jest ono starannie om ija­
ne przez ptak i; owady na nich  
nie zamieszkują. A  co najciekaw ­
sze —  dizewo_ to zatraca w  nocy 
swe w łaściw ości elektryczne.
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r a i ' *  F I S Z E R
P O W I E Ś Ć

<
Karin Fiszer po śmierci *wego męża słynnego lotnika, k óry w 

rok po ślubie zginął w katastrofie loinicze,, wstąpna na medycynę. 
Od chwili skończenia uniwersytetu, życie jej płynęło miedzy gabine­
tem lek: rskini przy ul. Nettelbecic, w Berlinie, szpitalem a domem. 
gdz;e wychowuje Flzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała do swego domu.

Prof. Hugo Winkler słynny medyk berliński wrócił_ po 
?-ty godniowym pobycie we Włoszech i prosto z dworca przyjechał 
do Karin podzielić się wrażenia mi. Na Capri spotkał młoda osobę 
Ninę Pasąuali, która odznaczała się niezwykłą intuicja graniczącą z 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdumiewająca orien 
tację w :akresie zagadnień —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza ją do Berlina. t

Gdy Karsn i dr. Winkler zajęci są nzmową o Italii, Elza w tym 
czasie poszła od Sport Palatz u, gdzie zawarła przj godną zna­
jomość * młodzieńeem nazwiskiem Hoffman. Dc domu wróciła dowe- 
ro o 7-ej rano, onowiadafac swej pani, że noc spędziła u p-zyjaciółki

W  czasie swych godzin przyieó Karin dostaie bilecik od neża je 
drej ze swych pacjentek p. Ullrich. który wzywa ją do żony.

Franz ramieniem obejmując Elzę i tuląc ją do siebie, (tro­
chę za zimno siedzieć o tej porze ra  ławce w Tiergarteuie), 
wstrząsa ramionam.:

—  Mój Ty Boże! dlaczegóż taka sobie lekarka ma się ina­
czej prowadzić, jak inne, kiedy jeszcze więcej ma sposob­
ności, żebj poznać mężczyzn...

—  Ale przecie żona tego Ullricha leży właśni^ w szpila 
]u —  gorszy się E!za —  a moja pani goni łam co kilka dni, 
nosi jej książki i kwiaty i zawsze strasznie zaniepokojona, 
że tak długo się przeciąga jej pob) l na leczeniu. A przecie 
już lego W inklera na pasku wodzi, — ten wolny — to może 
się za niego wydać, nie?... W  każdym razie... zachichotała 
naraz, zdaje się* że ten W inkler do innej się już przystawił 
ostatnio — do takiej wróżki, co z ręki wróży! Pomyśl sobie! 
Ale... ale..

Ja ci jeszcze najciekawszego nic opowiedziałam! W czo­
raj po obiedzie byłam u niej —  wyobraź sobie! Byłarn 
w mieście, kupiłam sobie nowy kapelusz — ale to taki pri­
ma mówię ci i właśnie przechodziłam koło Raiserhofu, ona 
tam mieszka, stała kwiaciarka przy wejściu, ja do niej... 
kupuję kilka kwiatów, wchodzę i iakby od niechcenia py­
tam o panią Paskali. No, co? Nie byczo, tak sobie po prostu 
wejść do takiego wielkiego hotelu. A żebyś wteoział, jak ta 
pani mnie przyjęła, ja ta  była uprzejma! Zupełnie inaczej, 
jak moja pani, która mnie zawsze jeszcze traktuje jak małe 
dziecko, a pani Paskali...

— Ależ ty wariafko! Co to będzie, jak twoja pani się do­
wie o tym?

Elza energicznie zaprzecza głową ręką, grymasem.
—  Nic z tego —  nie dowie się ,one ze sobą jak pies z ko­

tem! Jakaż ona była serdeczna, jak mnie ucałowam, jak 
dziękowała za te kwiaty! A  co za poKoj ma cudowny! Poga­
dałyśmy sobie trochę, aostaram ciastek i likieru... a potym... 
Elza przerywa naraz —  zwraca sie do Franza, żeby mu spoj­
rzeć wprost w oczy i pyta — Czy ty znałeś kogo, co na nerid 
umarł?

— Dlaczego? — pyta trochę znudzony Franz wyciągając 
papierosa.

Elza ciężko wzdycha i przy bicra melancholijny wyraz 
twarzy.

Ja pewno umrę na chorobę, nerek.. jeżeli nip będę bar­

dzo na siebie uważać. — Moje przodki na to już umierały...
— Któż to powiedział?
— No, ta, Paskali. Z ręki 1 0  oagadła. Wszystko wyczyta­

ła! Ile inam lat, że za aużo pracuję na swój wiek, że mam 
jeszcze rodziców, i że przed dwoma laty — ona powiedziała 
przed trzema, ale to nic ni~ szkodzi, bo to jakoś tak było kc- 
ło Nowego Boku — mi iłam silną grypę że mało mam krwi 
i często mnie głowa bo'i — i że... nie śmiej się... że będę mia­
ła dwoje dzieci ze po drugim przejdę operację, że niedługo 
juz będę u pani d o k tó r , a za dwa lata wyjdę za mąż i ten 
mój mąż będzie miał kiedyś bardzo dobre stanowisko...

— A nie powiedziała ci przypadkiem, że ten twój przy­
szły, jako dziecko miał katar9

Elza odwraca się obrażona i wybuch?
— Odwołaj zaraz — coż to kpić sonie będziesz ze mnie?
— Pewnie! A możebyś chciała żebym wierzył w ten cały 

kram? Nie każdy taki głupi, iak ty...
— Ty me wierzysz, ale ja wierzę. — lo b ie  zresztą wszyst­

ko jedno na co ja  umrę.
Odwraca się plecami do swego przyjaciela. Zalega przy­

kre miiczeme. Przechodnie spoglądają ukradkiem na tę tak 
mało przyjaźnie nastrojoną parę. On zwrócony na prawvo, 
ona nalewo —  mógłby tam między nimi usiąść ktoś trzeci.

— Dla mnie daleko byłoby ważniejszem, żebyś ty raz 
wyklarowała swoje stanowisko u pani doktór — odzvwa się 
w końcu Franz i troszkę się zwraca na lewo. — Choćbyś i za­
chorowała kiedy — to jak się ma coś grosza w kasie odłożo­
nego to i łatw.ei każdą chorobę przetrzymać.

—  Ale nie chorobę nerek!
— Ach głupstwo nerki... ile ty właściwie bierzesz u two­

jej pa i 9
— Czterdzieści marek na miesiąc — no i życie i mieszka­

nie.
(D .  c. n.).


